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Z nad Dunajca i Nidy.
„Reichspost" w czwartkowem wydaniu po- 

rannem  (d. 7 b. m.) podaje następujące szcze­
góły o wojennem położeniu w Galicyi zacho­
dniej, otrzymane od sprawozdawcy wojenne­
go T. K irchlehnera za pomocą telegram u, nada­
nego d. 6 b. m. w wojennej kwaterze prasowej:

Mimo okropnego stanu pogody warunki, po­
śród których znajdują się wobec nieprzyjaciela 
nasze wojska sprzymierzone, są bardzo po­
myślne. Kierownictwo stoi na wysokości wyma­
gań i cieszy się zupełnem zaufaniem wojsk. Kasi 
i niemieccy żołnierze ż,yją w takiej zgodzie, jak- 
gdyby należeli do jednej armii.

E ta t bojowy piechoty nie jest naturalnie tak  
wielki i tak  ujęty w ścisłe ram y jak  na począt­
ku wojny, albo po dłuższej przerwie w opera- 
cyach,ale odpowiada całkowicie wymogom sy- 
tuacy i wojennej. Są to wypróbowane w boju, 
zahartowane wojska, ruchliwe i dobre w rękach 
doświadczonego dowództwa.

Z obfitego zbiornika rezerwistów dowódcy 
kompanij w ybierają szybko wybitnych podko­
mendnych, którzy natychm iast mogą być pod­
oficerami. Możność natychm iastowego miano­
wania szarż zapewnia komendantom kompanij 
stały  dobor dzielnych podoficerów. Ka szczę­
ście nic brakuje u nas inteligentnych, a zara­
zem szalenie odwmżnych ludzi. Nasze oddziały 
m ają dlatego znakomitych podoficerów wojen­
nych.

Rosyjskie kompanie przeciętnie m ają już 
podstawkowe większą liczbę żołnierzy od na­
szych, ale straciły dużo ludzi z powodu częstych 
ataków . Kompanio rosyjskie nie posiadają tak ­
że owej jednolitości, k tó ra odznacza nasze kom ­
panie. Obie strony m ają podostatkiem  amunicyi 
dla piechoty.'Do uzupełnienia tej amunicyi pod­
czas bitwy są bardzo podatne lekkie puszki bla­
szane, zwłaszcza wr czasie ataku  mogą je zabie­
rać postępujące naprzód rezerwy. Takie puszki 
z nabojami m ają Rosyanie a także Serbowie.

A rtylerya nasza nie zużyła się i posiada do­
stateczną ilość amunicyi, której brak zaczyna 
odczuwać artylerya rosyjska. Na niektórych 
stanowiskach Rosyanie już nie mają szrapńeli 
! strzelają wyłącznie g ranatam i/N asza  ciężka 
arty lerya wzmaga się w siłę, co podnosi otuchę 
w naszej piechocie.
f Nasze karabiny m aszynow e są lepsze, niż ro­

syjskie, i strzelają zwłaszcza szybciej. Używa­
my także zdobytych rosyjskich karabinów ma­
szynowych, gdyż zdobyliśmy także amunicyę 
dla nich.

Służba lekarska przybrała już zupełnie for­
my polowe. Ubytek w lekarzach pokryto. Było­
by pożądanem, ażeby każdy żołnierz mial przy 
sobie fiaszeczkę z roztworem jodu, ażeby na­
tychm iast odkazić ranę. Należałoby także w 
większej mierze w pewnych cięższych wypad­
kach używać środków znieczulających. Stan 
zdrowotny armii jest dobry, niemniej jej zao­
patrzenie, ale nie należy przerywać posyłania 
środków, chroniących przed zimnem.

Liczba zbiegów rosyjskich wzmaga się. Przy­
chodzą oni w nocy do naszych linij i poddają 
się.

Sprawozdawca wojenny Roda-Rodu w tele­
gramie z dnia 6 b. m., umieszczonym w czwart­
kowem wydaniu porannem ,,Neue Fr. Presse“, 
pisząc o walkach nad Nidą, powiada: „Stan
rzeczy jest tam bardzo dobry.' Nasi żołnierze 

''odznaczają się podziwienia godną otuchą, w y­
trwałością i humorem. Teren zupełnie rozmiękł 
skutkiem odwilży i deszczów. Niektóre oddzia­
ły  brnęły po pas przez trzy i cztery  dni, ale 
szły do ataku z jednakową ochotą. Artylerya 
i tren na rozmaitych drogach poruszają się 
bardzo powoli. Działa ciągnione s ą -  czasem 
przez 20 koni, przyczem pomagają jeszcze ca­
łe kompanie żołnierzy. Tego rodzaju teren jest 
powodem, żc nad Nidą nie posuwamy się na­
przód z należytą szybkością. Rosyanie tu taj są 
mniejszym wrogiem1*.

1 Królestwa Polskiego.
Jak  donosi „Rjecz“ z W arszawy w dniu 11 

grudnia, w Ł o w i c z e  w c z a s i e  o d  30 l i ­
s t o p a d a  p o d c z a s  b i t w y  z g i n ę ł o  34 
m i e s z k a ń c ó w ,  o p r ó c z  t e g o  j e s t  
w i e 1 u r a n n y c h. W jednym z domów pę­
k a jący  granat zabił 11 żydów. Wiele domów 
jest uszkodzonych, ściany i drzwi przez kule 
porozbijane. Okna niemal w calem mieście wy­
bite. Okien naprawić nie można, bo niema szkła 
i mieszkańcy muszą marznąć. Brak także clile- 
ba i innych przedmiotów niezbędnej potrzeby.

Miasteczka K o n s t a n t y n ó w  i Z g i e r z  
z u p e ł n i e  s ą  n i e o m a l  z n i s z c z o n e .  
Na kolei fabrycznej łódzkiej zburzone są wszy­
stkie budynki dworcowe. We wsi Galkowie 
zgorzały nieomal wszystkie domy. Pod tą  sa­
mą datą donosi „ltjecz“, że połączenie samo­
chodowe pomiędzy Warszawą a Płockiem zo­
stało wznowione.

„Utro Rosji11 donosi dnia 10 grudnia: Polskie 
gazety zamieszczają szczegóły bombardowania 
prze: Niemców Lutom ierska i Łowicza. Luto­
miersk N iem cy ostrzeliwali przez 9 godzin. Czte­
ry piąte budyn iów  są zburzone i przedstawiają 
kupy gruzów. Pozostałe są na pół zburzone gra­
natami. VV Lutomiersku katolicki klasztor poło­
żony na krańcu miasta także jest zburzony. 
Z kościoła pozostała tylko część ścian i część 
ołtarza, krzyż na nim i_ tabliczki z ewangielia- 
mi. Kościół parafialny jest zburzony przez ku­
le armatnie, mieszkania proboszcza i służby ko­
ścielnej są spalone.

Podczas bombardowania Lutomierska pro­

boszcz ks. Chwilowicz i 250 parafian skryli się 
w podziemia kościoła i żywili się tylko karto ­
flami. W mieście kilkoro ludzi zabito i raniono. 
W okolicy Lutom ierska w oddaleniu 5 wiorst 
spalono zupełnie dwie wsie Mikolajewice i Sol- 
czyno, oraz 5 m ajątków, pomiędzy niemi bo­
gaty  m ajątek Pryw enta Sokołowskiego i Zo­
fiówka Fomierskiego. Konie, rogate bydło za­
rekwirowali Niemcy. Drożyzna środków spo­
żywczych jest straszna: funt chleba kosztuje 
50 kopiejek. W Lutomiersku Niemcy wzięli 20 
ludzi jako zakładników.

Łowicz Niemcy ostrzeliwali bardzo gęsto. 
Pierwsze strzały artyleryi padły na budynek 
więzienia. Jeden z granatów  przebił ścianę gma­
chu i pękł w kancelaryi. Zburzył ściany i sufit, 
zabił przytem 2 więźniów i trzech dozorców. 
W iększa część domów w mieście zupełnie zni­
szczona. W kolegiacie przebity jest dach mie­
dziany. Jedna ze ścian na wskroś jest przebita, 
okna wszystkie wybite. Kościelny ogród i pa­
rafialne budynki zupełnie zniszczone. Z ewan- 
gieliokiego kościoła zniszczony jest tylko dach, 
pozatem zbór nie ucierpiał. Na ulicach miasta 
walają się masami zabite konie i krowy.

„K uryer W arszawski" pisze o Łowiczu: Na 
Nowym R ynku w ogrodach połamane w szyst­
kie drzewa. W rónych częściach miasta ucier­
piało wiele domów. W  domu Szlerskowskiego 
zabito 11 żydów. Nieomal wszędzie wybite 
okna, drzwi, rozrąbane bramy, porozbijane na­
wet rynny deszczowe. W poniedziałek dnia 30 
listopada było 34 zabitych i tyluż rannych. — 
W mieście brak chleba i szkła. W domach bez 
okien panuje dotkliwe zimno. Ostatni numer 
„Łowiczanina" zamieszcza następujące szcze­
góły: W przeszłą niedzielę granat wyrwał k a­
wał kaw ał ściany w domu obok polskiej księ­
gam i i zabił człowieka i konia. Ludność zaczę­
ła kryć się w piwnicach. W kościele, byłej ko­
legiacie, zniszczona wieża, ściana i zegar, wy­
bite wszystkie okna, podłoga zasypana odłam­
kami. Cudne sklepienie kolegiaty jest zupełnie 
rozwalone. Przez dwa wieczory było zupełnie 
jasno w mieście od pożarów palących się w o- 
kolicy wsi. Na ulicach miasta leżą pozabijane 
konie. Z miasta znikły zupełnie drużyny poma­
gające w zwożeniu rannych . W ubiegłą nie­
dzielę po pięciodniowej przerwie znowu rozpo­
częło się bombardowanie. Ludzie znowu rzu­
cili się do piwnic. Od apteki na Starym  llynku 
aż do gmachu kasy  pożyczkowej l e ż a ł o  o 
k o ł o  ”20 t r u p ó w  s t r a s z n i e  z e s z p e  
c o n y c h. W dniach 28, 30 listopada i 3 gru 
dnia nad miastom Unosiły się niemieckie aero­
plany i rzucały bomby. Jedna z bomb upadła 
na terytoryum  szpitala, ale nie wyrządziła szko 
dy na szczęście.

. Korespondent wojenny „Berliner Tageblat- 
iu“, Ryszard Forster, stwierdza, że —  jak  się 
przekonał naocznie podczas podróży do Łowi 
cza — Główna i S tryków są strasznie zniszczo­
ne. W Strykowie kula arm atnia zniosła wieżę, 
ponieważ na niej znajdował się rosyjski poste­
runek obserwacyjny. Z domów sterczą tylko 
ściany i kominy. Tylko tu  i owdzie pozostała 
cala chata włościańska słomą pokryta. Łowicz 
jest dla Niemców ważnym punktem  etapowym. 
W mieście, w  którem  pozostali przeważnie ży­
dzi, panuje wielki ruch. Żydzi odnoszą się ży­
czliwie do Niemców, ale za towary każą sobie 
drogo płacić. Zachwyca się korespondent stro­
jami włościanek łowickich. Korespondent opi­
suje potem, jak  komendantura niemiecka na­
dała ulicom miasteczka nazwy niemieckie. I 
tak  ulica, przy której mieszka korespondent, 
zwała się Z duńską,'a  teraz nazwano ją  Ilinden- 
burgstrasse. Naogół wszystkie place i ulice ob­
darzono niemieckiemi nazwami.

Niemcy walczyli o zajęcie Sochaczewa dniem 
i nocą, przeważnie walcząc nocami. Bywały 
noce, gdzie po 11 razy szturm ponawiano.

Wisły 14 korpusów armii. Tę armię wzmocnio-: dzin, związanych ze sferami wojskowemi, wre-
no jeszcze ostatniemi czasy 6 czy 7-ma korpusa-: szcie kilka nauczycielek i profesorów szkół śre-
mi z frontu zachodniego. Na froncie długości, [ze.m ^  rodzin. Kompletny brak

. . . . . .  . . ! jakiegoś ośrodka kulturalnego polskiego, la-
19 kilometrów o korpusów niemieckich ustawi- , k iejś straw y duchowej, książek, gazet polskich,
ło 150 armat, nie licząc ciężkiej artyleryi. — ’ daje się wygnańcom dotkliwie we znaki; dowo­

dem niech będzie fakt, że nawet taki kalendarz 
osławionego Steinbrennera jest rozchwytywa­
ny, jak  jaka perła modernistycznej literatury.

Gorzej z naszą młodzieżą, pozbawioną opie­
ki i nauki szkolnej. Z wyświechtanemi łokcia­
mi, a wyjalowionemi przydługą pauzą głowami, 
biegały nasze studenciki bez celu po mieście, roz­
cierając z uwagą węgierskie błoto. Przykro by­
ło patrzeć na to, jak  się marnuje, próżniaczy, a 

Berlin, 8 stycznia. tern samem cofa nasza młodzież, k tóra ma być
Biuro Wolffa donosi: Dla okręgów Królestwa podporą społeczeństwa, przetrzebionego wojną.

Polskiego, obsadzonych przez wojska niemiec- Befleksye na ten tem at dały impuls do czynu 
, . , .. j  • . , .  j  dwom profesorom, w Kórmendzie przebywają­
c e ,  ustanowił rząd niemiecki zarząd cywilny, cym; J;yginunt ^ urecki j T . Kling zwołali na
k tó ry  objął urzędowanie z dniem 5 bm; I dzień 28 grudnia zebranie rodzicielskie, na któ-

Szefem admninistracyi cywilnej mianowany rem przedstawili licznie zgromadzonym mat-
został prezydent regencyi v. B r a n d e n  s t e i n  k °m i ojcom szczegółowy projekt szkoły pol-
którem u dano'równocześnie ty tu ł Ekscelen- Pi: z™ to &° ,z P ^ d z iw ą ,  powszechną ra-

. . ., . . . . .  doscią. W dwa dni po zebraniu, nauka juz wre.
cyi. Nowy szef siedzibę na razie ma siedzibę jOodzieży w wieku szkolnym płci obojga zebra- 
w Poznaniu. ■> j0 przeszło 40; z tej liczby sformowano kla-

(Jan v. Brandensteiu pochodzi z Merami, sy I., III. i IV. ludową; 1 i 2 gim nazjalną, nad-

Niemiecka administracya 
w Królestwie.

gdzie się urodził w r. 1849. Na uniw ersytet u- 
częszczał w Berlinie. W roku 1895 został na­
stępcą lir. Wilhelma Bismarcka na stanowisku 
prezydenta rządu w Hanowerze, skąd przenie­
siony został na takież stanowisko do Magde­
burga. Niezadowolony z tego podał się do dy- 
misyi, której mu jednak nie dano lecz zatrzy­
mano go do dalszej dyspozycyi. Był posłem do

to pierwszy rok seminaryum nauczycielskiego. 
Bezinteresownie ofiarowali swą pracę pp. Z. T u- 
recki, jako organizator tej szkoły, i T. Kling, 
profesor gimn. w Samborze, p. Zofia Turecka, 
absolwentka filozofii uniwersytetu lwowskiego, 
nauczycielki p. Marya Siechowska, p. Gackó- 
wna i M. Majowa.

P ertraktacye z władzami wojskowemi w spra-
Sejmu pruskiego w r. 1905. W  wojnie francu- wje zyskania pozwolenia na udzielanie lekcyj
sko-pruskiej brał udział jako oficer. Jako  u- .....................  “  ' ! 1
rzędnik adm inistracja objawiał często nieza­
leżność zdania, k tóra nie zawsze podobała się 
sferom rządowym. W Sejmie należał do konser­
watystów. Przy red.) n-

W Dfna.
» I -  « X

Walki pod Warszawą.
Berlin, 8 stycznia.

P rasa tutejsza donosi z Amsterdamu:
Rosyanie uzbroili starki parowe na Wiśle, któ­

re przeszkadzają oddziałom niemieckim w za­
jęciu w ysp y , położonej przy ujściu Bzury. —  
Niemcy rzucaj;J z samolotów bomby na te okrę­
ty, ażeby je zniszczyć, jednakże dotąd bez 
skutku.

Nad Rawką rozwinęli Niemcy żywą działal­
ność. Poprzez rzekę, mającą 30 do 35 metrów 
szerokości, odbywa się ciągły pojedynek dział. 
Na rosyjskie okopy padły tak wielkie granaty, 
że żołnierze rosyjscy już mówili o działach 42- 
centimetrowych.

Pociskami nowego rodzaju posługują się 
Niemcy. Oficerowie rosyjscy nazwali te pociski 
torpedami powietrznemi. Są to bomby z lon­
tem, rzucane przez nieznany mechanizm na od­
ległość kilkuset metrów. ' Rosyanie używają 
granatów  ręcznych.

Ofenzywa tfindenbjirga
przeciw Warszawie.

■*3
Berlin, 8 stycznia.

„Beri. T ageblatt" donosi z Genewy: „Echo de 
Paris“ pisze o bitwie w Królestwie Polskiem: 
Hindenburg, chcąc sobie utorować drogę do 
Warszawy, skoncentrował na lewym brzegu

Oznaki retooiiiryi 0  Rosyi.
Wyroki śmierci z powodu niesubordynacyi 

wojskowej.
Medyolan, 8 stycznia.

Dzienniki tutejsze donoszą, że wśród floty 
czarnomorskiej rosyjskiej wrzenie rewolucyjne 
coraz większe przybiera rozmiary.

W połowie grudnia w pocie wojennym w Se- 
bastopolu rozbrojono cztery wielkie okręty. W 
pierwszej chwili nieznanym byi powód owego 
rozbrojenia. Dopiero w 10 dni później skazał 
sąd wojenny marynarki w Sebastopolu 12 ma­
rynarzy z powodu zbrojnej niesubordynacyi na 
śmierć. 65 ludzi z załogi i 12 oficerów otrzy­
mało inne kary.

O wykonaniu wyroku wydano urzędowe ogło­
szenie.

I r , '  t
Taksa wojskowa w Rosyi.

Berlin, 8 stycznia.
„Telegr. Union" donosi z Petersburga: Rząd 

rosyjski w poszukiwaniu źródeł podatkowcyh, 
m ających zastąpić ubytek podatku od wódki, 
postanowił bardzo znacznym podatkiem obło­
żyć wszystkich niezdolnych do broni lub nie 
powołanych pod broń rezerwistów. Odnośny 
projekt ustaw y będzie niebawem przedłożony 
Dumie. . '■ '■ i '■ ^ **'•

---------------

Monupol sprowadzania zboża 
do Szwajcaryi.

Bern, 8 stycznia.
Z powodu przeszkód stawianych przez An­

glię przywozowi zboża z Ameryki do Szwajca­
ryi, handel zbożowy dla potrzeb lokalnych cier­
pi dotkliwie. R ada związkowa czyniła z tego po­
wodu kilkakrotne przedstawienia w Londynie i 
uzyskała tyle tylko, że rząd angielski zgodził 
się na wpuszczanie pod kontrolą rady związko- 
wej.

Anglia tłómaczy ten kroK tern, ze prywatny 
handel mógłby zarówno zboże jak i inne a rty ­
kuły przesyłać, dalej do Austryi i Niemiec.

W  porcie Genui zatrzymano około 4.000 wa­
gonów ze zbożem, naftą, bawełną i ryżem, 
przeznaczonych dla Szwajcaryi. Celem wydoby­
cia tej przesyłki wyjechał do Genui i do Rzy­
mu członek rady  związkowej szwajcarskiej Dr. 
F  r e y . __________

r̂f t  _ « a p a

C h in y  p rze c iw
Kopenhaga, 9 stycznia.

Z Petersburga donoszą: „Nowoje Wremia"
dowiaduje się o rosnącym konflikcie pomiędzy 
Chinami a Japonią. Chiny chcą swe zezwolenie 
na obsadzenie T s i n g t a u przez Japonię uczy­
nić zależnem od zezwolenia parlamentu. Nadto 
odrzucają Chiny żądanie Japonii, aby odebrać 
Niemcom koncesye kolejowe w Chinach.

w polskiej szkole przez profesorów gimnazyal- 
nych, będących w czynnej służbie wojskowej, 
nie dały pożądanego rezultatu. Lepiej poszło 
z władzami cywilnemi, i tak  ksiądz proboszcz 
rzym.-kat., przewodniczący Rady szkolnej miej­
scowej, na prośbę p. Tureckiego, oddał do użyt­
ku polskim dzieciom trzy . klasy swojej szkoły 
ludowej katolickiej, w godzinach, niezajętych 
przez węgierskich nauczycieli, i środki nauko­
we, jakiemi węgierska szkoła rozporządza.

Kompletny prawie brak  podręczników szkol­
nych znacznie utrudnia, a nawet w niektórych 
przedmiotach wprost uniemożliwia naukę; — 
czekamy więc z niecierpliwością na wiadomość 
7, księgarni krakowskiej, czy i kiedy książki 
nadejść mogą, a tymczasem zajmujemy dzieci 
ustną nauką i pisaniem zadań.

Także -  organizatorowi tej szkoły zawdzię­
czają rodacy, że uprosił bawiącego tu kapelana 
wojskowego, księdza Polaka, który, mimo wy­
silającej pracy dla tutejszego garnizonu, zna­
lazł czas dla naszych dzieci, miał dla nich pię­
kną naukę, odprawił nabożeństwo i wyspowia­
dał młodzież, zachęcał do wytrwałej pracy i 
słusznie zauważył, że nieprędko tu  znowu pol­
skiego księdza obaczą.

T ak rozpoczęli nauczyciele-wychodźcy swą 
zbożna pracę na obcej ziemi nad dziatwą pol­
ską. W ychodźca.

prawej stronie, trzeci po lewej. Rozpoczęła się 
wojna powietrzna. Najpierw zaczęto strzelać do
nas z boku, odpowiadam na to strzałami z rc - , 
wolweru.

Tymczasem ku mojemu zdumieniu' pilot pu­
szcza w górę nasz samolot, a ja spostrzegam, żor- 
Anglik, zraniony własnym szrapnelem, spada na 
ziemię. Znowu dostajem y strzały z boku. Czuję 
gwałtowny ból w udzie. Ale nie patrzę na ranę, 
widzę bowiem w prawym płacie samolotu na­
szego wielki otwór, k tó ry  się ciągle powiększa. 
Nasz samolot przechyla się na prawo i szybko 
pada.

Gdyśmy spadli o jakie tysiąc metrów niżej, 
pilot przywrócił maszynie normalne położenie, 
Ale trwało to niedługo. Na wysokości 150 me­
trów samolot znowu traci równowagę i pędzi 
bezwładnie na dół. Słyszę jeszcze trzaskanie.^ 
i pękanie.

Co się potem stało, nie wiem, gdyż straciłem 
przytomność. Gdy ją  odzyskałem, znajdow ałem 1 
się w automobilu, jadącym do lazaretu. Wieźli 
mnie na szczęście niemieccy sanitaryusze. Za­
wieźli mnie do szpitala College Yinellon, gdzie 
lekarze dokonali na mnie natychm iast operacyi.
A potem dostałem się do ciepłego łóżka. Odnio­
słem ranę, nabawiłem się podczas tej bitwy roz­
szerzenia serca i doznałem wstrząsu nerwowe 
go. J a  i pilot otrzymaliśmy krzyże żelazne TI. 
klasy. Niestety, pilot w dwa dni po dostawie­
niu go do szpitala umarł,

* ; r o

Kraków, 8 stycznia.
Następny n u m e r  „Nowej Reformy ukaże si 

jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Szkoła pola na krali w i o l i .
Komiend, 5 stycznia.

W  małej mieścinie granicznego kom itatu 
Vas, nad Rabą, zebrała się dość liczna kolonia 
galicyjskich wychodźców, falą losu rzucona na 
brzeg madziarski. W  swym składzie nie przed­
stawia ona wiele rozmaitości: przeważnie ro-
dzinjr urzędników i służby kolejowej, nieco ro

Bitwa w powietrzu.
Zbudzono nas o godzinie 4 rano i wysiano 

do kapitana — pisze jeden z lotników niemiec­
kich, pełniących służbę na zachodnim placu 
boju. — W yskoczyliśmy z pośród słomy i prze­
tarłszy oczy, poszliśmy do kapitana po rozkazy. 
K apitan zapytał nas, czy udalibyśmy się na o- 
chotnika w powietrzną podróż wywiadowczą, 
celem zbadania linii Reims-Arras. Mimo, że by­
ła to podróż bardzo niebezpieczna, odpowiedzie­
liśmy bez namysłu: „Tak".

W  przeciągu 15 minut byliśmy gotowi do 
startu . W siadłem do naszego wypróbowanego 
dwupłatowca, . k tó ry  już tyle razy unosił nas 
nad nieprzyjacielskiemi stanowiskami, i przy­
gotowałem do użytku przyrządy obserwacyjne. 
Następnie umieściłem amufiicyę w samolocie, 
tymczasem zaś pilot zawołał: „G otów "!'

Po rozpędzie na przestrzeni 200 metrów, cięż­
ki nasz samolot wzniósł się w powietrze i bu­
jał lekko, wzbijając się coraz wyżej. W krótce 
znaleźliśmy się na wysokości 1.000 metrów. 
Straciliśmy z oczu nasz tabor i płynąc, spoglą­
daliśmy na przepiękny widok uśpionej ziemi. 
Dążyliśmy w kierunku połudmowo-zachoanim. 
W krótce ujrzeliśmy miasto lteims z wysokości
1.900 metrów.

Teraz rozpoczęła się moja praca. Ale na zie­
mi żołnierze francuscy ' także nie próżnowali, 
przyjęli nas bowiem gęstemi strzałam i arma- 
tniemi. Szrapnele pękały tuż obok naszego sa­
molotu, k tó ry  przechylał się na różne strony 
pod silnem ciśnieniem powietrza, wzburzonego 
pękającemi szrapnelami.

Mimo to okrążyliśm y trzykrotnie Reims. Od­
kryłem stanowisko ciężkiej bateryi francuskiej, 
k tó ra  nam tyle szkód zrządziła. „Nie będziesz 
ty  długo strzelać" —  pomyślałem i zaznaczy­
łem na mapie owo stanowisko. Czynimy nagły 
zw rot na lewo, przyczem Tzucam na miasto bom­
bę. Ale równocześnie zjawia się nieprzyjaciel­
ski samolot, lekki jednopłatowiec. Badam zapo- 
mocą szkieł, czy niema innych jeszcze samolo­
tów nieprzyjacielskich, i stwierdzam, że ściga 
nas tylko jeden. Nagle nieprzyjacielski samolot 
daje do nas strzały z karabinu maszynowego, 
na k tóre odpowiadam równie strzałami. Pościg 
trw ał pół godziny, poczem odetchnęliśmy.

Płyniemy ku Arras, witani wszędzie ognien 
dział. Koło Amiens spostrzegamy naprzecie 
siebie dwa francuskie samoloty i jeden angiel 
ski dwupłatowy samolot. Otoczyły nas w tei 
sposób, że jeden był nad nami, drugi po naszcę

Odznaczenie komendanta twierdzy krakowskiej
„Dziennik rozporządzeń wojskowych" ogłasza, że 
komendant twierdzy Krakowa, feldmarszałek-po- 
rucznik J. Eksc. Karol Kuk, otrzymał krzyż ko-" 
mandorski orderu Leopolda z dekoracyą wojskową.

To ponowne i tak wysokie odznaczenie jego eks- 
celencyi Karola Kuka powita sympatycznie ludność 
Krakowa, u której generał Kuk cieszy się wielką . 
popularnością.
~ Powrót sezonowych robotników z Niemiec do Ga­

licyi. Prezydyum magistratu podaje następującą 
wiadomość: Gdy w pierwszej połowie grudnia roz­
począł się powrotny ruch robotników sezonowych 
galicyjskich z Prus i Saksonii do Austryi, powsta­
ły trudności ze strony władz, czy wobec sytuacyi n 
wojennej można ich przepuścić z powrotem dc 
miejsc rodzinnych, położonych w różnych powia­
tach Galicyi. Wskutek tego wstrzymano całe par- t 
tye robotników, internując ich w obozach barako­
wych w Libnicy i innych miejscowościach.

Dzięki interwencyi prezydyum Koła polskiego, 
władze zgodziły się na powrót tych sezonowych 
robotników' do 7 powiatów zachodniej Galicyi, le­
żących zupełnie poza sferą operacyj wojennych. f 
Tem samem stało się zadość gorącym pragnieniom 
tych robotników jak i rodzin, zaniepokojonych c 
los powracających przeważnie w młodym wieku » 
robotników sezonowych.

T. S. L. a wojna. Podjęta we wrześniu przez , 
Zarząd Główny T. S. L. w porozumieniu z władza­
mi akcya niesienia ulgi rannym żołnierzom i lu­
dności wychodźczej przez dostarczanie odpowie­
dnio dobieranych bibliotek — z końcem roku 1914 
dała następujące wyniki. Dla rannych żołnierzy 
w obu połowach monarchii założono 137 bibliotek 
szpitalnych, dla Legionistów' — 11, dla wychodź­
ców — 8 i dla młodzieży w wdeku szkolnym — 3. 
razem — bibliotek 159, na które Zarząd Główny 
wydał 8816 książek (w tem około 1300 książek z 
darów od osób prywatnych). Zakładanie dalszych 
bibliotek w toku. Zarząd Główmy z serdeczną, go­
rącą prośbą znowm zwraca się do ludzi dobrej wo­
li, by mniej potrzebne ( s z c z e g ó l n i e j  lżejszej tre ­
ści) książki składali w ofierze. Nadsyłać dary w 
książkach, jak również wnosić pisma o zakładanie 
bibliotek należy pod adresem: Zarząd Główny To­
warzystwa Szkoły ludowej czasowo (do odwoła 
nia) w Morawskiej Ostrawie (Mahrisch Ostrau) 
Dom polski.

Spis ludności w Krakowie. We czwartek złożyli 
właściciele realności wr Krakowie wypełnione ar­
kusze w sprawie spisu ludności, dokonanego przez 
gminę celem zebrania dat, potrzebnych do apro 
wizacyi miasta. Złożono na ogół 90% wypełnio­
nych list, czyli że nie wszyscy właściciele realno­
ści do polecenia magistratu się zastosowali. Za 
brakującemi listami wdrożono urzędowe kroki. W 
razie niedbalstwa spotka winnych surowa kara, iż 
obowdązkowd zadość nie uczynili. Arkusze spisowe 
ulegały kontroli w komisaryatach obwodowych 
i w ich filiach, do których było przeznaczonych 
kilkudziesięciu urzędników i pomocników kancela­
ryjnych, by udzielać informacyj publiczności i po­
rady w kwestyaeh wątpliwych.

Dzisiaj odesłały komisaryaty zebrany materyal 
to biura statystycznego, które łącznie z biurem 
orezydyalnem przeprowadza drugą kontrolę i przy­
stępuje natychmiast do obliczania.

Jutro spodziewać się można pierwszego ogólni­
kowego zestawienia stanu ludności krakowskiej w  
Iniu 6 stycznia b. r. W niedzielę będzie wygoto­
wany spis szczegółowy.

Z uniwersytetu ludowego im. Adama Micklewl- 
:za. W sobotę 9 b. m. odbędzie się wykład p. Ró- 
\y Landwirtówny: „Ziemia polska jako teren o- 
lecnej wojny", w niedzielę 10 b. m. p. Kazim. Cza- 
ińskiego: „Rzut oka na historyę myśli socyalisty-1 
znej", w poniedziałek p. Heleny Szaferówny: „O 
raw!eniu“.
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Początek o godz. 6 wieczorem. Wykłady odby­
wają się przy ul. Dunajewskiego 1, 7.

Ochrona mieszkań. Komitet obywatelski ochro­
ny mieszkań dzielnicy TV w Krakowie odbędzie ju­
tro, w sobotę, o godz. 6 wieczorem pełne posiedze­
nie członków w lokalu przy ul. Piotra Michałow­
skiego (dawniej Graniczna) 1. 3, parter.

Kurs wyższy języka angielskiego. Przy kursach 
wieczornych, kierowanych przez grono nauczycie­
li, organizuje się wyższy kurs języka angielskiego 
dla władających nim. Kto chciałby z niego ko­
rzystać, zechce się zgłosić przed poniedziałkiem do 
p. Zofii Szybalskiej, Kapucyńska 7, I. Pierwsza 
lekcya w poniedziałek od 5—6 Opłata miesięczna 
3 korony. T~' . '

Mieszkańcy ul. Tenczyńskiej nadesłali nam pi­
smo, w którem żalą się na zakład czyszczenia mia­
sta, iż o tej ulicy zupełnie od 2-ch miesięcy za­
pomniał. Od tego czasu ulica zamiataną nie była, 
popiół nie jest wywożony, a robotnicy ul. Ten- 
czyńską omijają, tłomacząc się, że nie mają roz­
kazu zamiatać tej ulicy. Może ta  wzmianka przy­
pomni zakładowi czyszczenia miasta istnienie tej 
zaniedbanej ulicy.

Mieszkańcy Brzeźnicy, Zatora i okolic proszą 
Dyrekcyę kolei na tej drodze o umożliwienie im 
komunikacyi z Krakowem. Wszystkie połączenia 
kolejowe doznały już znakomitego polepszenia 
tylko pociąg idący na Skawinę—Zator—Oświę­
cim niema połączenia z Krakowem, lecz wycho­
dzi wieczorem z Płaszowa. Przy obecnej drodze 
dojazd do Płaszowa z Krakowa kosztuje dorożką 
6—8 koron, a często wogóle fiakier jechać nie 
chce, co powoduje znaczne utrudnienia w komuni­
kacyi.

Odznaczenia. Ostatni numer „Dziennika rozpo­
rządzeń" ogłasza: Cesarz nadał ministrowi wojny 
Krobatinowi wojenny krzyż zasługi I klasy z de- 
koracyą wojenną. Taki sam krzyż II klasy otrzy­
mali marszałek polny porucznik Franciszek Hófer 
v. Feldsturm, znany autor komunikatów sztabu ge­
neralnego i marszałek polny-porucznik Franciszek 
Kanik.

Cesarskie uznanie dla oficerów rezerwowych.
„Dziennik rozp. wojsk." ogłasza następujące pismo 
cesarskie: Znakomite zachowanie się nieczynnych 
oficerów w obecnej wojnie skłania mnie do wy­
dania rozkazu, aby tym nieczynnym oficerom ar­
mii, marynarki, obrony krajowej, duchownym woj­
skowym i urzędnikom wojskowym, którzy dnia 2 
grudnia 1908 roku już byli mianowani oficerami 
(urzędnikami) i którzy odbywają obecną kampanię 
wojenną, nadano wojskowe krzyże jubileuszowe. 
Wiedeń, 31 grudnia 1914. Franciszek Józef en- P-

Podziękowanie. Otrzymujemy z Komama na Wę­
grzech .następujące pismo: Ranni na wojnie żołnie- 
rze-Polacy, przebywający obecnie w szpitalu gar­
nizonowym Nr 18 w Komamie na Węgrzech, skła­
dają najserdeczniejsze podziękowanie pani Annie 
z Liptawskich Tyrmanowej, Polce, żonie lekarza 
sztabowego, i córce jej p. Karolinie, za urządzenie 
choinki polskiej w dniu wigilijnym i za podarunki, 
zakupione z własnych funduszów, tudzież za 
wszystkie trudy, poświęcenia i ofiary, dla ran­
nych przez nich ponoszone. Oby Bóg stokrotnie 
wynagrodził tym dobrym Polkom tą  ciężką pracę 
przy pielęgnowaniu rannych od samego początku 
wojny. __ Komamo, 28 grudnia. Ranni żołnierze.

Wzięci we dwa ognie. Między Bielicą a Biskupi­
cami w południowem Królestwie są jeszcze wido­

czne rosyjskie rowy strzeleckie, gdzie w  ostatnich 
dnach grudnia rozegrał się wstrząsający epizod wo­
jenny. Rosyjski batalion w sile półtrzeciej kompa­
nii chciał się poddać, opuścił rowy i szedł ku fron­
towi austryackiemu. Gdy rosyjscy oficerowie po­
znali zamiar swych żołnierzy, kazali stojącym z ty­
łu rezerwom strzelać do nich. Zaalarmowane przez 
to wojska austryackie i niemieckie mniemały, że 
Rosyanie zbliżają się celem wykonania ataku, i 
otworzyły również ogień na nieszczęśliwców. Z 900 
ludzi wystrzelano w ten sposób 600, 300 dostało się 
szczęśliwie do niewoli.

Szpital rezerwowy Legionów polskich w Ciepll- 
cach-Szonowie. Piszą nam: Dnia 24 grudnia za
staraniem grona pań polskich pod protektoratem 
księstwa Clary, i księżniczki Elżbiety Radziwiłłó- 
wnej odbyła się w Cieplicach-Szonowie gwiazdka 
dla chorych i rannych Legionistów w szpitalu re­
zerwowym Legionów polskich. W rzęsiście oświe­
tlonej sali gimnastycznej zebrali się nasi dzielni bra- 
cia-żołnierze, odwykli od dawna od ciepła rodzinne­
go. Na podwyższeniu stała pięknie udekorowana 
choinka. Gwarno i wesoło było na sali. Zjawiły 
się wkróce protektorki nasze, ks. Clary i ks. Elż­
bieta Radziwiłłówna w gronie pań polskich. Roz­
poczęła się właściwa uroczystość. Nastrój w sali 
odpowiedni do takiej chwili. Księżna, księżniczka 
i panie zwyczajem staropolskim rozdawały opła­
tki, łamiąc się z każdym i życząc mu czasów po­
myślniejszych. Następnie przemówił komendant 
szpitala, dr L. M., w imieniu lekarzy jakoteż cho­
rych i rannych Legionistów. Prawdziwa i gorąca 
mowa lekarza naszego zakończyła się potrójnym 
okrzykiem: „Niech żyje Legionista polski". Po
przemowie zaśpiewał chór, składający się z cho­
rych i rannych pod batutą ob. Ruska kolendy Bo­
żego Narodzenia. Z głosów wyszczególnić należy 
sopran samarytanki p. Nowotnej i baryton p. Fali­
szewskiego. Po występie wokalnym rozpoczęło 
się rozdawanie podarków. Żołnierze i szykowali 
się w pary, podchodzili kolejno i otrzymywali u- 
pominki od księżnej, jak również podarki przesłane 
przez Samarytanina polskiego i komitetu pań w 
Wiedniu. I mimowoli w tej chwili przypomniał się 
niejednemu jego domek rodzinny.
• Po rozdaniu podarków na życzenie naszych go­

ści zaśpiewał chór parę pieśni narodowych i żoł­
nierskich, a następnie imieniem chorych i rannych 
Legionistów dziękował naszym protektorkom ob. N. 
w gorących i pięknych słowach; wspomniał o oj­
cach naszych z 1830 i 1863 roku, za których przy­
kładem i myśmy poszli, wspomniał o bohaterskich 
ich czynach i zachęcał, byśmy tak, jak i oni krew 
za Wolność przelewali.

Następnie chór zaśpiewał jeszcze parę pieśni. 
Księżna, księżniczka i panie, życząc jeszcze raz 
wszystkiego. najlepszego, opuściły salę. Chorzy 
przeszli do swych pokojów, gdzie w każdej ze sal 
odbyła się uroczysta polska wilia. Tak oto spędzi­
liśmy wilię Bożego Narodzenia.

Dnia 20 z. m. odbyła się u nas gwiazdka też dla 
rannych i chorych Legionistów, urządzona stara­
niem pań i panów „Czerwonego Krzyża" w Ciepli- 
•'ach-Schonowie. Z gości byli między innymi staro­
sta i burmistrz z rodziną.

Brak robotników w kopalniach górnośląskich. 
Dzienniki polskie wychodzące w Rzeszy niemie­
ckiej donoszą, że górnośląskie kopalnie węgla, ma­
jące teraz wielkie zamówienia, nie mogą zamówie­
niom tym zadość uczynić dla braku ludzi do doby­

P iątek , 8 stycznia 1915.

wania węgli z zlemf. W październiku brano jeszcze 
węgle z wielkich nagromadzonych hałd i wysyła­
no je w świat, i w ten sposób zdołano wysyłać w 
październiku b. r. 72 procent tej ilości węgli, ja­
ką wysłano w październiku roku zeszłego. W listo­
padzie ubiegłym już nie było można tyle węgli wy­
syłać, bo hałdy były już w największej części ze­
brane, a z dołu nie było można dosyć węgli wydo­
być. Od Nowego Roku węgle górnośląskie nieco 
podrożały, i to mniejwięcej o 50 do 100 feni- 
gów na tonie według gatunku węgli. Tem chcą 
kopalnie wyrównać zwiększone koszta, jakie teraz 
mają przy dobywaniu węgli w ciągu wojny.

W związku z tem szereg robotników z państwa 
rosyjskiego będących w wieku wojskowym, a z te­
go powodu zatrzymanych w Bytomiu jako jeńcy 
wojenni, zostało zbadanych przez lekarza. Robotni­
cy zdrowi wśród nich zostali odesłani do kopalń 
Szaffgoczowych „Hochenzollem", „Gotard" i „Pau­
lus" pod Bytomiem. Mają oni w części zaradzić 
brakowi robotników po kopalniach.

Straty rosyjskie. Lista rannych oficerów, którzy 
leczą się w szpitalach Moskwy, 'ogłoszona przez 
dziennik „Birżewyja Wiedomosti", zawiera nazwi­
ska 15 generałów i generał-majorów, oraz 33 puł­
kowników i podpułkowników.

Nowa Belgia. Równocześnie, gdy resztki woj­
ska belgijskiego rozpaczliwy bój toczą o niepodle­
głość królestwa, a władze belgijskie, znajdujące 
się już na obcem terytoryum, usiłują utrzymać 
chociaż symbole tej niepodległości — w nieszczę­
snym kraju, wojną zniszczonym i przygniecionym 
katastrofami, społeczność cywilna zaczyna powoli 
przystosowywać się do nowych warunków. Tru­
dno, życie ma swoje prawa i wszyscy Belgijczycy 
nie mogą na obcej ziemi żyć z dobroczynności 
międzynarodowej i zamieszkiwać — symbole. Po­
woli więc wracają do ojczyzny ci, którzy z kraju 
uszli. Podług obliczeń, obecnie dokonanych, w 
ciągu miesiąca grudnia powróciło do Belgii ogó­
łem 600.000 uciekinierów, z tego 200.000 do sa­
mej Antwerpii, która coraz bardziej się ożywia. 
Nowy belgijski bank krajowy, który ma zastąpić 
Bank Narodowy, uszły do Hawru, ma zacząć 
funkeyonować w połowie stycznia. Giełdy w Ant­
werpii i Brukseli, giełdy towarowo-przemysłowe 
w Liege, Charleroi, Mons, zostaną również otwar 
te w ciągu stycznia. Kantory wymiany pieniędzy 
i banki, zamknięte od początku okupacyi niemie­
ckiej, zaczynają być czynne. Nowa Belgia żyć za­
czyna, nie wyrzekają się starych nadziei, jak do­
w o z i list kardynała Mercier, ale kultywując je 
wśród nowych, zmienionych warunków. "

Tymczasem w prasie zagranicznej nie przestaje 
być omawiana polityczna przyszłość Belgii. Świe­
że „Daily Telegraph" doniósł z Waszyngtonu, że 
kanclerz niemiecki, Bethmann-Hollweg, zapyty­
wał poufnie rząd Argentyny, czy gotów jest u- 
znać aneksyę Belgii. Rząd argentyński odpowie­
dział „nie", zgodnie z postanowieniami weześniej 
już odbytej kanferencyi dyplomatów łacińskiej 
Ameryki, na której był obecny także Bryan w i- 
mieniu Stanów Zjednoczonych, a gdzie zapadła 
tajna uchwała —. nie uznawać aneksyi Belgii. — 
Biuro Wolffa dodaje do tej informacyi '„Daily Te- 
legraphu", że wiadomość o kroku Bethmann-Holl- 
wega jest naturalnie zmyślona.
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Dyrekcya kolei państwowych ogłasza:
W obrębie dyrekcyi kolei państwowych w Kra­

kowie wchodzą z dniem 9 b. m. w życie następu­
jące zmiany w rozkładzie jazdy pociągów osobo­
wych: - - ■ -

Na linii Kraków—Sucha—Nowy Sącz będą kur­
sowały wprost dwa pociągi w każdym kierunku.

Odjazd z Krakowa 8.36 rano, przyjazd do Su­
chej o 1.34 po południu, do Nowego Sącza 12.43 
w nocy; prowadzi wozy wprost biegnące do Za­
kopanego z przyjazdem tam o 7.40 wieczór

Dragi pociąg odejdzie z Krakowa 9.48 wieczór, 
przyjedzie do Suchej 3.00 w nocy, do Nowego Są­
cza 3.07 po południu. Pociąg ten ma połączenie 
w Suchej do Żywca z przyjazdem o 7.80 rano, a w 
Chabówce do Nowego Targu, Suchejnory i Zako­
panego, gdzie się przyjeżdża o 10.25 przed połu­
dniem.

Pociąg ten odejdzie pierwszy raz z Krakowa już 
8-go b. m.

Z powrotem odjazd z Nowego Sącza o 1.53 po 
południu, z Zakopanego o 6.55 wieczór, ze Suchej 
1.40 w nocy, przyjazd do Krakowa 7.23 rano Pro­
wadzi wozy wprost z Zakopanego do Krakowa. — 
W Suchej ma połączenie ze Żywca (odjazd 9.55 
wieczór).

Drugi pociąg odchodzi z Nowego Sącza o 11.29 
w nocy, ze Suchej o 11.39 przed południem i przy­
jeżdża do Krakowa o 5.23 po południu. "

Na linii Zwardoń—Sucha będzie odchudził jiu- 
ciąg ze Zwardonia (Czaczy) o 11.59 przed połu­
dniem, otrzyma połączenie w Ż y w c u  z Bielska i 
przyjdzie do Suchej o 6.20 wieczór.

Dotychczasowe połączenie wprost ze Zwardonia 
z Nowym Sączem zostaje zniesione.

Na linii Zakopane—Nowy Targ oprócz pociągów 
kursujących wprost do, względnie z Krakowa, od­
chodzi z Zakopanego do Nowego Targu pociąg o- 
sobowy o 8-mej rano.

Na linii Orłów—Nowy Sącz odchodzi pociąg oso­
bowy z Orłowa o 2.18 w nocy z przyjazdem do No­
wego Sącza o 6.22 rano. Z Nowego Sącza odcho­
dzi o 7.45 wieczór z przyjazdem do Orłowa o 12.13 
w nocy.

Na linii Siersza Wodna—Skawce odchodzi po­
ciąg z Sierszy Wodnej o 6.10 rano, ma w Trzebini 
połączenie od i do Krakowa i Wiednia, a w Spyt­
kowicach z Podgórza i przychodzi do Wadowic 
o 10.01, a do Skawiec o 11.21 przed południem.

Z powrotem odchodzi ze Skawiec o 3.22 po po­
łudniu, z Wadowic o 4.25 po południu, ma w Trze­
bini połączenie od i do WTiednia i Krakowa 1 przy­
chodzi do Sierszy Wodnej o 8.35 wieczór.

Na innych liniach pozostaje dotychczasowy roz­
kład jazdy nadal w mocy.

Atak lotnkow niemieckich 
na Dunkierkę.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Londyn, 8 stycznia.

Do „Timesa" donoszą:
Lotnicy niemieccy zjawili się kilkakrotnie 

nad Dunkierka. Jeden granat arm atni eksplo- 
dował w oddaleniu 50 stóp od aeroplanu nie­
mieckiego i zniszczył jego równowagę. Dwu­
krotnie wznosili się lotnicy francuscy i angiel­

scy ! rozpędzali lotników niemieckich. Jeden 
Niemiec rzucił dwie bomby na Dunkierkę, k tó ­
re nie wyrządziły szkody. Dla ostrzeżenia lud­
ności przed grożącein z powietrza niebezpie­
czeństwem, kom endant m iasta kazał podczas 
tego a taku  wywiesić na wieżach kościelnych 
flagę biało-niebieską. Ludność opuściła uhce i 
schroniła się do domów.

Zestrzelenie 10 aeroplanów 
rosyjsk*ch.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Bazylea, 8 stycznia. 

„Baseler N achrichten"’ powtarzaja wiado­
mość „ltusskiego Słowa", ’ że w walkach pod ■ 
Łodzią i Łowiczem Rosyanie stracili 10 aeropla­
nów.

Telefoniczne 1 telesraftane
ś M t e ś d  c. \i l l i r n  Keresp.

z dnia 8 stycznia
- - -  Ma

Ochrona środków żywności.
Wiedeń. Dzisiejsza „W iener Ztg.“ ogłasza 

rozporządzenie m inisterstwa rolnictwa, zakazu­
jące używania na paszę żyta i pszenicy zdolnej 
do miewa, jęczmienia całkowitego i śrótowane- 
go, tudzież mąki pszenicznej, żytniej i jęczmien­
nej zdatnej do przyrządzania chleba. Politycz-^ 
na władza krajow a może jednak zezwolić na wy­
jątkow e używanie na paszę żyta, gdy zachodzą. 
po tem u ważne gospodarcze przyczyny.

Bawełna amerykańska dla Niemiec.
Berlin. Tutejsze poselstwo am erykańskie zo-_ 

stało przez swój rząd zawiadomione, że rządy 
francuski i angielski dały zapewnienia, że b a - ' 
wełny nie będą konfiskowały. Wobec tego ba­
wełna może być sprowadzana do Niemiec n a . 
okrętach neutralnych

Niepokoje robotnicze w Petersburgu.
Kopenhaga. Według doniesienia petersbur­

skiej „Rjeczy" z dnia 29 grudnia dnia 28-go 
odbyła się rozprawa sądowa w sprawie niepo­
kojów robotniczych w Petersburgu w lipcu zr- 
Przewodniczący pytał oskarżonych kilka razy, 
czy za udział w rozruchach nie otrzym ali zapła­
ty. W końcu przysięgli wydali w erdykt uwal­
niający wszystkich oskarżonych.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

E n d o ll  Oss^aa.

N ad esłan e.
(Artykniy w tym dziale nie pochodzą od 

redafacyi.) 7f
Poszukiwanie zaqinionych.

P. Ludwik Otto, właściciel firm y J .  Fiutow- 
ska w Mielcu, zechce podać niezwłocznie swój 
adres. Zygmunt Kaysiewicz p. adr. Baumeister 
Włoszkiewicz, K osten. Ber. Posen. 255-5.

'B lena P aw H ńska, Pra-
go, Smichów, Zbraslav- 

ska 20, poszukuje M aryi R o- 
ctskioi z Gorlic, J ó ze fy  

sSihorow e] i M aryi J a r o ­
w ej z Jasła. Ktoby o nich 
co wiedział, uaozy donieść.

2 63  i  3

F szokuje się M a g d a le n y  
S k rzy p k a  w ej wraz z 

dziećmi z Okocima. F r. P rzy- 
bylióski, Półwsie Zwierzyniec, 
ul. Tadeusza Kościuszki L 38.

243 1 2

D &nsiofler A n to n i, nad- 
geometra ze Złoczowa, za­

mieszkały obecnie w Hard 
obok Bregencyi (Vorarlberg), 
poszukuje syna J u liu sz a , le­
gionisty III pułku, IV bata­
lionu, sanitaryusza 2-go szwa­
dronu. Ktoby cokolwiek o nim 
wiedział,1 proszę mi donieść 
pod powyższym adresem.

"Y! V* 366 1 4 -

F io tr  P o d g ó r sk i, nauczy­
ciel z Bilicza, pow. Stary 

Sambor, obecnie (ranny) w Re- 
serye-Spital Sokół, Źiżków, 
Praga, prosi rodziny i znajo­
mych o adresy. 269

M a ry a  lo b o d z ie c  z N.
Łupkowa, obecnie w Sar- 

vńr (cegielnia) na Węgrzech, 
prosi o adres, względnie wia­
domość o zaginionym swoim 
mężu W a w rsy ń su  Ł obe- 
d z ie c , Ers.-Res. 9 Inf.-Rgmt.

- 239 1 3 ,

o b ru sz  recte K ornizei- 
^  s e r  I z r a e l J ak ób  z Ba-
anowa, obecnie Wiedeń, Ru- 
olfsspital, Boerhadegasse 8, 
iaal 33, prosi o adres ro- 
ziny. _  251

J at* H Sltl i J a n  W ilhelm
W irth znajdują się obe­

cnie w Klosterspital in Stern- 
berg, Mahren, i proszą gorąco 
o wiadomości pozostałych w 
kraju  rodzinach, a zwłaszcza 
o ffa e fa w ia  i M a ty ld zie  
E ć l t l  z Korostowa pod Sko- 
lem i o J a n ie  W irth ze 
Stryja. 246 1 8

ą S zym on  B o g u s ła w sk i, 9
®  cm. Kanonen - Batterie 2, 
Feldpost 186, prosi znajomych 
o podanie miejsca pobytu sio­
stry  K atarzyn y , zamieszka^ 
łej przed wybuchem wojny w 
Kurowicach obok Lwowa.

225

T* Ł. poszukuje F r a a o i-  
s z k a  N iem ca , legioni­

sty z Legionu wschodniego. Po­
szukiwany jest rodem z Grzy- 
małowa, ukończył filozofię we 
Lwowie. Ktoby cośkolwiek o 
nim wiedział, raczy donieść 
pod adresem: Konstanty Tan- 
czakowski, Wian, i IX., . Ma- 
riannengasse Nr 12, I I  Stiege, 
I S t, T ur 19. 139 8 5

i m t a i i l
Wiedeń, Mariahilferstrassei 140, 
poszukuje koncypisty staro­
stwa S ew e ry n a  K n liczk o w -  
s k ie g o  ze Zbaraża. Kto wie 
adres, raczy łaskawie donieść.

 ̂ 248

Proszę każdego, ktoby wie­
dział, co azieje się z  Wi­

to ld em  B y n d o w iczem , le­
gionistą (bat. uzup. pułku I), 
następnie z F ra n c iszk iem  
B y a d o w ic z e m  z Siedliszo- 
wic, pow. Dąbrowa, jakoteż 
M aryą  P io tr o w sk ą  z Du­
bienka ad Monasterzyska, o 
łaskawe doniesienie pod adre­
sem. M arya B y n d o w iczo -  
w r , Z akopano, ul. Jag iel­
lońska, willa Borek. 224 2 a

E S a zy li P o p o w icz , nauczy- 
ciel z Pukowa, p. Roha 

tyn, były rezerwista zapasowy 
24 p. p„ IV kompania, obe­
cnie jako chory na urlopie), 
Cieszyn, Holwegstr. 8, poszu­
kuje swej żony J a d w ig i z  B a- 
b ijó w  P o p o w iczo w ej, nau­
czycielki z Pukowa, p. Roha­
tyn, ojca A n d rzeja  B abi ja , 
konduktora kolej, ze Stanisła­
wowa, jakoteż J a n a  Ł o siń ­
s k ie g o , emer. woźnego sądo­
wego z Rożniatowa, 252

Poszukuję swej rodziny 
D o rn fe ld a  M a tia sa  i 

jego żony S a lo m e i D orn- 
Jeid z Borysławia. Schneier 
Wolf Ber, koszary Franciszka 
Józefa, Kraków, ul, Rajska. 

211 3 3

g y to b y  w:edział o miejscu 
pobytu D ra S ta n is ła w a  

S u c z k i, burmistrza miasta 
Nlżankowic, oraz S ta n is ła w a  
ESohmana, słuchacza praw. 
raczy donieść do Salzburga, 
Kaigasse Nr 40, Tekla Koh- 
raanowa 249

S r e n a  Ł adoś, la t 11, prosi 
o adres matki swej J a ­

d w ig i Ł ad oś ze Lwowa. — 
Adres: Ołomuniec, Residenz- 
gasse Nr 18. 181 5 5

Ja n u sz  H elen a , Kraków, 
Blich 7, u pp. Boguckich, 

poszukuje swego męża, który 
był ranny i leżał w szpitalu 
na Śląsku. Ktoby z łaskawych 
czytelników wiedział o miej­
scu jego pobytu, raczy jej 
donieść. 146 6 7

C zyż, Reseiwe-Spital 
Nr 9, Wiedeń, II., Kleine 

Sperlgasse 2 A., poszukuje żo­
ny K atarzyn y  z 3-giera dzie­
ci i ojca żony J a n a  B u sz a . 
Wszyscy z powiatu jarosław­
skiego. f 235

M n to n i R ychn a, k. k. Re-
serve-Spital 1/113 w Gra- 

cu, Rosensteingasse 25, po­
szukuje żony Z ofii z dziećmi, 
Którzy uciekli z Łużan na Bu 
kowinie. 236

■ ffa d eu sz  K o n iu sze w sk i,
legionista, ciężko ranny, 

obecnie w szpitalu w Wiedniu, 
IV., K. k. Wiedner Kranken- 
Haus, Hir. S. N. 2, prosi kre­
wnych i znajomych o wiado­
mości. 942

^ y |a j e r  A lt, Festungsspital 
IWA Ńr 6, Hauptgebaude, Kra­
ków, prosi o podanie adresu 
swej żony Chai A lt (z domu 
Tauber) z Małkowic pod Gród 
kiem Jagiellońskim. 12 1 3 3

B u lla  C len k o szo w a , za-
®  mieszkała na Morawach w 
Rossitz koło Berna, prosi o 
podanie adresn K lem en sa  
C ien k o sza  z Bochni.

9508 2 2

Jad w iga  G rząb el, Berno 
** Mor., W awragasse 6, III 
p„ drzwi 13, prosi o adres 
J ęd rz e ja  G rząb eia , pospol., 
z Tarnowa. 184 3 3

Etoby wiedział o miejscu 
pobytn p. uttSw iua J a ­

n o w sk ie g o  , komisarza ze 
Lwowa, raczy łaskawie podać 
pod adresem: Edward SchlOgl, 
nadporucz. 80 p. p., Kraków, 
Klinika chirurgiczna Prof. Dra 
Kadera. 185 4 4

loszukuję b ia ta  M iec zy ­
s ła w a  W ojc iech ow ­

s k ie g o , legionisty I pułku, 
VI bat., IV komp., IV plut, 
rannego pod Krzywopłotami. 
Ktoby wiedział o miejscu jo­
go pobytu, raczy donieść pod 
adresem: Helena Nagorecka, 
pielęgniarka, Rez. szpital Czer­
wonego Krzyża, koszary F er­
dynanda, I I I  P-, Nr 271, P ra­
ga, Karlin. 204 4 4

Stoby wiedział o miejscu 
pobytu Z ofii T om czak ,

bawiącej ostatnio w Dobrej 
Szlacheckiej obok Mrzygłodu, 
zechce łaskawie podać pod 
adresem: Olbort, W ień,XVIII., 
Schulgasse 8/5. 186 4 4

i  dam a i  s ia r y !  D ery  
ch ó w  poszukuje córka 

K a zim iera  u pp. Possingę- 
rów, Podgórze, Bonarka.

215 3 4

Proszę o jakąkolwiek wia­
domość o żonie Z oni P e -  

re jm o w sf, naucz, z Ropicy 
Ruskiej koło Gorlic T. Pe- 
rejma, feldwebel, Kraków, ul. 
Rakowicka L 9 232 2 4

używane, kupuje firma A> Ha- 
w e łk a  w  K rak ow ie.

221 3 5

F. J ó z e f  F eil
Grodzka 58 

posŁiiknjo c h ł o p c a  d o  s k l e p u ,
w yżej 14 la t. 238 2 3 ,

Jednorazowa- próba prze­
kona każdego o jakości.

P ow idła przecierano,  
M arm olada morelowa I 
M arm olada m ieszana

najlepszej jakości 
są do nabycia w handlu

l i t i A  I t a l i o
Krnkdoż.HBłyRyneK

46 4  O

Grunitwne] nnuKl
język a  n iem ieck iego , ta k  u siebie, 
jak  poza domem  udziela  rutynow a­
n y  nauczyciel, K raków, Starow iślna  
53, II  p., o ficyna  n a  lew o  

191 2 3

Młody leśnik
egz., w olny od w ojska, przyjm ie  
odpow iednią posadę. Z głoszen ia  pod 
adresom : Józef F renndlicb , Freiberg, 
Mahren. 206 2  3

„ t tg o la f u u 11.
Listy i kartkę otrzymałem. 
Nie wiem, jak  adresować do 
Ciebie. Napisz obszernie.

142 6 10 t

K raków, dw orzec kolejow y  
ładuje przesy łk i zbiorowe

z  W ieCnia do K rak ow a
(na życzen ie  z odstaw ą w Krakowie). 
T ow ary na leży  oddawaó w  W iedniu: 
t J o r d b a h n m a g a z in  X  —  A b t .  
f t l e n d e l s o h n .  A dres w iedeńsk i: 
H. M endelsohn bei (Jaro & Jellin ek , 
W ien , I., D en tsch m eisterp latz 4. 

II Stock, T elephon 23941/5 .
254 1 3

Na u l i
przemiela każdą ilość zboża 
młyn turbinowo - walcowy 
Schindlera w Mogile. Ceny 
miewa za 100 kg. od 2 koron.

88 5 6 sof:,''/.

E a n d l o w i e c  la t  średnich, w olny  
od w ojska, z działu  korzennego, 

b yły  kierow nik  K ółka, ze znajo­
m ością  prow adzenia k sią g  i  kore- 
spondeneyi, yosznknje posady od 
15-go lub później. Z głoszen ia  fi. 
R ig h etti, Graz, B etleh om gasse  6 , 
I Stock. 253 1 3

fil RfljóUtszycli dniach
otrzym am  kilkanaście  w agonów  

pierw szorzędnego

koksu $órnoSlqsKfe§o,
T owaru teg o  dostarczam  po oonach 
przystępnych  i  proszę P . T . In te ­
resentów , by jaknajrych iej zechcieli 
zaiądaó oferty, abym  m ó g ł ioh ż y ­
czeniom  co do ilośc i zadosy<- uozyn.ó. 
A . R o s n e r ,  K r a k ó w , W o ln lc a  8 .

JO d o  50°/o  
o d  w ł o ż o n e g o  k a p i t a ł u .

Celem  rozszerzenia i  zam ien ien ia  
w  T ow arzystw o z ogr. poręką, p ierw ­
szorzędnego, k ilk akrotn ie  prem iow a­
nego, k ilk an aście  la t  istn iejącego
i będącego w  n ajw iększym  rozkw i­
c ie  przedsiębiorstw a ogrodniczo-eks- 
portow ego (owoce, w arzyw a, k w ia ty , 
w czesne ziem niaki, k asztan y  1 t . d.) 
pod kierunkiem  znakom itych  fa­
chow ców  Polaków , na austryackiej 
R iw ierze , poszukuje s ię  w spóln ika  
z k ap ita łem  K  25.000, który zain- 
tab u lu je  się  n a  p ierw szym  num erze  
pierw szorzędnej h ip otek i, z gw aran- 
cy.ł 6% . Żadnych długów  niem a. 
N ieocen ione w aru n k i k lim atyczne. 
K ażda ilośó w yprodukow anego lub  
skupionego tow arn, n a w et obecnie, 
w  czasie w ojny, n a ty ch m ia st roz­
ch w ytyw ana. W spółudział w  pracy, 
ze sta łą  pensyą, m ożliw y  d la kupca  
lub ogrodnika, z  pobytem  w  jednam  
z w ie lk ich  m ia st A ustry i lub  N ie­
m iec, lub też  w  siedz ib ie  przedsię- 
M orstwa. O lbrzym ia przyszłość, bez 
żadnego ryzyka, n iem al pew ność zro­
b ien ia  w  paru la tach  m ajątku. N ie- 
anonim ow e zg łoszen ia , też  osób k ilk u  
z m niejszym  kap ita łem  pod „Gold- 
grn b eu, H a a s e n s t e i n  &  V o g ie r ,  
A n n o n e e n  B u r e a n ,  G ó r a , C o r s o  

V e r d i .
C o n a j m n ie l  3 0 %  l u t  w  p i e r w ­
s z y m  r o k u  od w łożonego kap ita łu  
przez przystąpien ie do spółk i z  k a­
p ita łem  16.000 K do przedsiębior­
s tw a  rybackiego w  K rain ie, Bub- 
w eneyonow anego przez rząd i  z 
uchw aloną przez sejm  bezprocentow ą  
pożyczką; także  po w ojn ie m ożna  
ew en tu a ln ie  w ycofać k ap ita ł. Bez  
ryzyka, poniew aż w spóln ik  stan ie  
s ię  h ipotecznym  w spółw łaścicielem  
ogrom nych obszarów  w odnych za  
b ezcen  kupionych, Speoyalność pśtr„  
g i  tuczone. Pokarm  za darmo od 
rządu, z h a l rybnych w  Tryeścle, 
Z głoszen ia  po polsku: „ F orellen “ 
A n n o n c e n  E s p e d i t i o n  E A a s e n -  
s t e l n  &  V o g ie r ,  G d r z , C o r s o  
V e r d i .  250

H m  B m
N a razie absolu tn ie przyjechać n ie  
m ogę, gd y ż  pod żadnym  w arunkiem  
n ie  wolno m i stąd  w yjeżd żać. P ro­
szę Cię jednak , byś koniecznie w y ­
trw ał w  p ostanow ien iu  powrotu na  
sta łe , zastan iesz  m nie takim  sam ym , 
jak  daw n iej. N a w ypadek  podaj 
dokładny adres i  p isz  dużo, bo to  
jedyne, co m i jeszcze  poz jstało w  
obecnem  sm utnem  położeniu.

268

kolonialno-śn iadankow y, od k ilk u ­
nastu  la t  dobrze proBperująoy, z po­
w odu choroby w łaśc ic ie la  zaraz do 
sprzedania. W iadom ość n a  m iejscu . 
St. N ik ie l, K raków , Z w ierzyniecka.

261 1 3  -a

* E s t y
do m iejscow ości pań stw , prowadzą­
cych w ojnę, w ysy ła : Binro tłom aczeń  
(T ranslating-O ffico), K raków, Lubo­
m irsk iego 5, parter. Z głoszen ia  oso­
b isto  od 3— 5. 283 1 2

Kupuję I sp rzeu fc :
ubrania, p a lta  i  futra m ęsk ie i  dam- 
sk ie . —  S . K a tz n e r ,  B r a c k a  5

48 10 10

Mi tiki
nowego typu , pszennej, ży tn ie j i  
jęczm iennej, w agonam i, z n atych ­
m iastow ą doBtawą, w  każdej ilości 
dostarcza m łyn parow y G u staw a 
K a n d le ra ,K a m i6w  (JUgerndorf) pr źez 
zastępcę S. B in zera  z K ri ci w-a, 
obecnie w  KarniowiO (Jagerr lorf), 
Ś ląsk  austr. p lac R ud olfa  69  

171 3 6

przed cholerą azyatycką, gdyż m ożem y się  pew nie uchronić przed tą ‘ 
epidem ią przez h y g ien lczn y  sposób życia . U trzym ujm y żołądek  w  po­
rządku i  starajm y się  0 jak  najw ięl- są ozystośó. M yjm y często  w e  
dnie tw arz i  ręce, a do w ody, którą się  m yjem y, w puśćm y za  każdym  
razem  k ilk a  kropei środka d ezynfekcyjnego L " S O ła r n u . AYedłng 
dośw iadczeń w  sław nym  in sty tu c ie  G reifsw aldskim  tajn ego  radej p roj_ 
Leofflera, 2%  rozczyn lysoform ow y n i s z c z y  W p r z e c i ą g u  I t d a e j  
m in u t y  z a r a z k i  c h o l e r y  T ib r io .  41 3  o

l]8 Sil
Ceny oryginalnych  flaszek  sa: 80 h , 1  K  60 h , 2  K  80 h 1  4 Ic 60 h, 

w  każdej aptece i drogneryi. N a życzen ie  w ysy łam y k a ż d e m u  zadarmo, 
opłatn ie, bardzo in teresu jącą  broszurkę ces. radcy Ć r Aladdra Koydcha, 
dyrektora T ow arzystw a ratunkow ego, pod ty tu łem : „Jak strzedz się; 
cholery11, W iękBzym  firm om  w ysyłam y te ż  w ięcej egzem plarzy-

Dr Keieti i M urow i, Fabryko c h s n t z a a , UJpest

S 3  H i l f W W  i i  1 8 !
i  p ian ina  —  zaś do nabycia  jwdalnia. sto ły , bufety, 
m aszyna do prania, m ag ie l i  w yżynaczka. Z a  b o z c s a l

l ia la  Ł lc y ta sy ln a *  M a c  Ip is& i,
265 1 3

L. 3 227 2 3

Noria
uaziela lekcyj gry na forte­
pianie. UJ. Łobzowska 1. 29, 
II I  p„ drzwi wprost schodów.

K o n k u r s . '

Gmina Siersza, pow. Chrzanów, stneya kolei lokalnej 
i poczta Siersza Wodna, rozpisuje niniejszem konkurs na; 
dzierżawę piekarni i masam i z popędem elektrycznym wraź 
z mieszkaniem prywatnem o 3 pokojach i kuchni dla dzier-, 
żawcy, 2-ma sypialniami i 1 jadalnią dla służby, kancelaryą; 
i sklepem, oraz stajnią, wozownią, lodownią i ogrodem.

Piekarnia ta  i masarnia dostarcza swych wyrobów, 
oprócz okolicznym mieszkańcom^ miejscowemu Konsumowf 
kopalnianemu, oraz licznym pobliskim instytucyom przemy-' 
słowym.

Bliższych informacyj udzieli Urząd Gminny w Sierszy^
Termin wnoszenia ofert do 15 m a rca . Termin objęci^ 

dzierżawy 1 kwietnia 1915 r.
Siersza, w styczniu 1915 r.

Z w ierz ch n o ść  flm ia y .

fJelnlący uczeń V  k i. g im n. 
^  u d ziel- lek cy i (szczegó ł, m ate­
m atyk i i przygotow uje do egzam i­
nów  pryw atnych . Z głoszen ia  lis t . 
w  Adm . „N. R ef.“ pod ,7 8 “.

Absolwent gimnazyol
(z odzn.), poszukuje lek cy j lul 
n ego zajęcia . Z g łoszen ia  uod , 
d z ie j ą "  przyjm uje A d m inistr 
„N . R eform y1*. 7 4 12  24

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L, K. Górski


